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Nauczani® p e c są fte w
w ed ług  u staw o d aw stw a  litew sk iego

C< lem zapoznania m iejscow ego 
6poł(łczeńŁ Iiwa z nsiaw-odawsiwem 
litewskim, dotj-czącym  nauczania 
początkow ego, podajem y najważ
niejsze zarządzenia z  usta wy o 
szkolnictwie początkow ym  oraz z 
przepisów o  w ykonyw aniu obow iąz
ku pobsjszeclmego nauczania.

SLKOŁY PAŃSTWOWE
Państwowe szkoły początkowa la

ktacja Ministerstwo Ośw:aty. W szkc 
łach tych naunca jest udzielana bezpłat
nie.

W Szkotach początkowych z języ
kiem wyl ladowvm litewskim może być 
wprowadzony dla dzieci narodowość. 
nieJ iławskiej, jeśli ich jest nie mniej 
niż 32, kn język ojczysty, jaorc osobny 
przedmiot {Art. 14 ustawy).

Językiem wvktadov»vm szkół pc 
rzatkowych jest język litewsici

W rejonie szkoły początkowej, w 
którym jest nie mniej niż 50 dzieci na
rodowości nielitewskie , może być za 
łożona szkoła początkowa z nielifew- 
skim językiem wykładowym.

W szkołach takich język litewski 
jest wykładany jeno osobny przedmioi 
obowiązkowy; oprócz tego w języku 
litewskim wykładać należy nauką o 
Lifwie, historię i ceografię.

Minister Oświaty ma prawo zezwo
lić na czasowe wykładanie powyższych 
przedmiotów i nauki o Litwie w języku 
ojczystym. {Art. 26 ustawy)

57KOŁY PRYWATNE
Prywatne szkoły początkowe są 

zakładane za zezwoienrem Minister 
siwa Oświaty przez:

1) miejscowe samorządy girunna,
2) organizacje społeczne,
3) poszczególnych obywatel'' * itwy.

(Art 7 i 8 ustawy),
, Prywatno szkoła początkowa wtoze 
rozpocząć pracę po stwierdzeniu przez 
Minisierstwo Oświaty, że lokal szkoły, 
inwentarz i pom oce naukowe są odpo- 
roednie. Minister Oświaty! .może za
mknąć szkołę prywatną, jeaell jej kie 
rcwmk lufc utrzymująca szkołę osoba 
me óosuje się do istniejących ustaw i 
przepisów.

Uczniowie prywatnych szkół po
czątkowych po zdaniu egzaminów o- 
stetecznych w obecności delegata Mi
nisterstwa Oświaty otrzymują ' takież 
same prawa, jak i uczniowie odpowiiad 
ryich szkół rządowych"  ’ I

Szkoły prywatne utrzymuje ich za
łożyciel. Nie wcześniej niż po  jedno
rocznej owocnej pracy Ministerstwo 
Oświaty może wyasygnować ze Skar
bu Państwa zapomogę na cele szkół 
prywatnych

Kandydatów na kierowników i na- 
u< zycieli prywatnych szkół począł kn 
Wycb przedstawiają Ministrowi za po
średnictwem Inspektorów szkolnych 
osoby, utrzymujące te szkoły

NAUCZANIE DOMOWE
Rodzice lub opiekunowie, chcący 

nauczać dzieci w domu według p o- 
gramu szkoły początkowej, winni przed 
rozpoczęciem nauki zawiadomić o tym 
na p :śmie kierownika szkoły swego re
jonu, podając limę i nazwisko dziecKa, 
oddział, weafug którego oędą ńaucza- 
ne dzieci, oraz im;ę i nazwisko osób, 
kłóre będą nauczały. Dc poaanie nale
ży dołączyć odpis zezwolenia na pra
wo nauczania cjzieci w domu. (§ 17 
Przepisów).

Wiadomość' dzieci uczących się w 
domu spi awdzórse' są z całego kursu 
danego oddziału w tej szkole począt
kowej, w obrębie której dziecko za
mieszkuje Sprawdzanie takie odbywa 
się w p:erwszvim dniu nauki po fe
riach Bożegr Narodzenia oraz w dniach 
10— 15 czerwca Z powodu choroby 
luo innych ważnych przyczyn Uerow- 
r.ik szkoły może wyznaczyć inny naj
bliższy dzień na sprawdzenie w.edo 
mości dzieci. Zawiadamia on o tym 
rodzców  lub opiekunów na piśmie.

Sprawdzania wiadomości dokonywa 
kierownik szkoły łub wyznaczony przez 
niego nauczyciel. W  czrs e tegc spraw
dzania w charakterze obserwatora 
może być obecny nauczyciel domowy 
iczniów. Sprawdzający wiadomości 
spisuje protokół i składa poc1 nim 
swój podpis.

Rodzice lub opiekunowie posyła- 
■j dzieci dla sprawdzenia w:adorrości 
bez specjalnego wezwania. Dzieci nie 
przysłane w ustalonym czas.e dla 
sprawdzenia wiadomości uważane są 
za uczących się niedostatecznie 5 mu
sza rozpocząć uczęszczanie do szkoty.

Jezeb dzieci wykażą niedostateczne 
wiadomości, kierownik szkoły zawiada
mia o tym na paśmie rodziców lub o 
piekunów tych dzieci. Dzieci te muszą 
ozpocząć uczęszczanie do  szkoły od 

początku najbliższego półrocza szkol
nego ' i

Dz.eci popierające naukę w domu 
po zakończeniu całego kursu nauk 
szkoły początkowej składają egzaminy 
osrateczne w szkole swego rejonu w 
trybie ogólnym.

OsoDa chcące otrzymać zazwo'e 
nie na prawo nauczania dzieci w domu, 
y/inna złozyć opłacone 4 litowym znacz 
kiem stemplowym pedanie na imię re 
jonowego inspektora szkół począłko- 
wych z dołączsmem dokumentów, 
stwierdzających jej. cenzus naukowy 
oraz obywatelstwo. (§ -5 Przeorów)

Jeśli oseba jb :egająca się o zezwo
lenie posiada wymacany § 31 ustawy 
o szkołach początkowych cenzus, i o 
;le inspektor szkolny nie znajdzie prze
szkód, zezwolenie jest udzielane ne 
przeciąg jednego roku. Jeżeli petent 
nie posiaaa wymaganego cenzusu, je
go podanie wraz z zaiączmkam: przy 
syła ilnspektot ze swą opinią do Mini
sterstwa Oświaty

2.ezwolenie na nauczanie w domu 
dzieci ma moc obowiązującą jedynie 
w tym samtytm rejonie. Osoba, która

otrzymała takie zezwolenie w jednym 
z rejonów, do czasu pozostawania w 
mocy tego zezwoienia, nie może gc 
otrzymać w innym rejonie,

Jeona osoba może nauczać ni« 
Vviecej dzieci niż Z rodzin. Dz ec mc 
gą być nauczone jedynie w oomu ro- 
czicćw  tub r piekunów.

KOMITET RODZICIELSKI
Trzy każaej szkoie zostaje utwoizc- 

ny komitet rodzicielski na przeciąg jed
nego roku. Część szkoły funkcjonująca 
oadzielnie od centrali szkoły może 
posiadać oddzielny komitet rodziciel
ski. Również czyśc szkoły, którą Iwo
ną dzieci mniejszości wyznaniowej lub 
narodowej, o  i.e posiadają specjalne
go nauczyciela, m oże im eć fakiż komi
tet. {§  58 ustawy;

Komitet rodzicielski
1) rozważa sprawy wychowania 

uczniów,
2) zajmuje się wspieraniem rieza-- 

możnyct uczniów,
3) może z wieozą kierownika szkc 

ły uci-ęszczac na lekcje,
4) może brać udział, bez gtosu de

cydującego na posiedzeniach komisji 
egzaminacyjnej.

Komitet rodzicielski sktada się z 5 
osób, wyibian-jroh na walnym zesraniu 
rodziców.

Zebrani^ rodziców uczniów zwoju
je kie-ownik szkoły. Zebranie jest pra
womocne, eżeli bierze w mm udział 
co najmniej 1/3 część rodziców.

Zebranie komitetu jest prawomocne 
jeśli w nim bierze udział prezes lub 
jeoo zastępca albo co  najmniej dwaj 
członkowie.

Kierownik szkoły bierze udział w 
obradach komitetu rodzicielskiego z
jgtłosem decydującym

Nauczyc ele maję piawc b'ać udział 
w obraaacn z głosem doiadczyfn

r osiedzenia komitełu zwołuje pre
zes lub iego zastępca Posiedzenia mo
że zwoływać również kierownik sznoły 
uzaewtóciE— A„  pą—-  BSSfee

oficjalnego obchodu w Kownie

Pism? sowieckie 
iv dniu święta Estonii

MOSKW A, (Elta) Z okazji św ię
ta n iepodległości Estonii prasa so- 
wiedka ogłasza szereg artykułów, 
w których podik reśia przyjazne 
stosunki istniejące (pomiędzy Esto
nią a Z w. Sowieckim

„P raw da *1 i „Iz-wiesLa-* podkre
ślają, iż poszanow anie . suw eren
ności Estonii jest podstaw ą w sp ół
pracy Estonii i Zw. Sow ieckiego 
Pisma sowieckie podkreśla ją  rów 
nież znarzenie paktu Wizajeinnej 
pom ocy , który w fycli n iesp ok o j
nych czasach zapewnią Estonii byt 
pok o jow y  i stwarza m ożliw ości 
rozszerzenia w ym iany handlow ej 
stosunki gospodarcze z R osją  So 
w iecką pozw alają Estonii zw ycię
żyć trudności, które pow stają  w 
związku z blokadą angielską.

W ych od zim y na taras wsparty 
na lekk ich  kolum nach  —  sara W a 
shington podobno pro jek tow ał ar 
rt. dok turę tego dom u. Przez zielo 
ne trawniki idziem y daleko w  dół 
ogrodu  — d o  grobu W ashingtona

W łaśnie tu, w tej ziemi, którą  
tak k och a ł i k tórą w łasnym i rę 
kam i uprawiał —  kazał złożyć cia 
io  sw oje i cia ło sw ojej żony.

Zdała od  ludzi, od  uwielbiani? 
I od sławi- która go czekała p o  
śm ierci.

Kiedy tu spoczął w  cieuiu  roz 
łoźystyoh drzew, w grocie kamień 
ti-ej, uikrytej wśród zieleni z sen 
lvm entalną i pełną w-dzieku pro 
stotą, wtedy właśnie, naprawdę do 
I iero w tedy wylbucnr w Am eryct 
w ielki płom ień jego  sławmy. W tedy 
dopiero został on proklam owany 
O jcem  O jczyzny i adoptow any ja 
k o  je j syn najlepszy, on —  któr\ 
za życia znosił najtwardsze ataki 
>wych w spółziom ków

Ale sława pośmiertna nie lub 
tych wspom nień.

Kamień zapom nienia przytło
czył tych, którzy złorzeczyli, zn ie
ważali. bruździli i plwali.. Któż o 
r.ieh m yśli i kto pamięta i-h  unio

pa, A jeśli się. czasem w spom ni c 
gniewach, to poto  tylko, by  dodać 
w ięcej św ietności w aw rzynom  wdel 
kiego męża. Zapom ina się o  tym, żt 
Georges W ashington, jak pow ie 
dział o  nim pisarz francust Ber 
nard Fay, był generałem i w odzem  
którego cała kariera składa się 
sam ych iklęsk i jednego fvlko. lecz 
ostatecznego zwycięstwa. Zw ycię 
siw o p od  Yonktown -przyćmiło 
w szystkie klęsui i stało się płasz 
czem  świętości narodow ej, w  któ 
tym wszedł do  dzie jów  świata Ge 
erges W ashington —  O jciec Oj 
czyzny.

W ycieczk i szkolne z całych St. 
Z jednoczonych  odbyw ają piel 
grzym kę do jego  grobu

Morwi się ch łopcom  dorastają 
cym  a m łodym  dziew czynom , przy 
szłym obyw atelom  Ameryki, że 
oto tu leży wielki mąż w ojny , wicT- 
ki twórca wolności, człow iek rtiez 
tom nego charakteru

M ówi sie im, że był to  ̂ c z ło 
wiek dobry, szlachetny, bezintere
sowny,', nieustępliwy w pracy, —  
wspaniały

W skrzesza się go tye wszyist 
kich wspom nieniach. okrytego 
chwałą pośjrmei tną. wspaniałego 
w sde? i mężó stanu.

Ale tu w' Mont- ttarnon żyje duch 
m ądrego, smutnego człow ieka , któ- 
jy  całym i godzinami ch od z i! w ol 
nym , rów nym  krokiem  no żw iro 
w anycb ścieżkach wirydarzvkii
bukszpanowego, uużym  paraso
lem w  ręku. w p łócien n ym  burt nt 
ubraniu i w białym  kapeluszu c 
szerokich  rondach. Człowiek ten 
po pracowitymi dniu siedząc prz\ 
c krągłym  je-sionowym stoie, pat
rzał na jasne w od y  Potom aku. — 
Czy m yślał o rozk w ita jące j w iel 
kości sw ojej o jczyzn y ? Czy w sp o 
m inał b ó le  swego m in ionego żv 
cia?

W anda H eblew ska
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IV *VIInla pren-raei itr , ogroszenł* 
do jedynego tygodn.k* pobidagr 

.Chat* Podzinn** 
przytranifr

Ad-nintstr*c|* .Knrjer* Wtleńskfepo*

Praktyczną Gramatyka
k a  L i t s  v s K s q < j

Sr Misiunasa t A. Pangmisa 
z ^  °.ra systematyczny i pr-ęrzysty 
w- słid zassJ g amaty,;znych t»Zvka 
litewskiego, Wymuwa, akcent, ćwicze
nia. Zadać wt ws wstkich księgarniach

HO i^/NO (Eiia). W dniu 24 lute 
go  w lokatach kasyna oficerskiego 
^/uDył się uroczysty obch ód  śv :ę ;a  
rutpodiegłosci Eatoniij na który 
pi-yuyb: cztonkowte rzi,du z pr& 
m icrcm  Mcrkysetn na^czele, prze
wodniczący sąir.u  Śatceu.s, d o 
wództwo m m ii, przybyli z Estonii 
prztostaw icięle T*wa Przyjaźni es- 
tcńiico-liteimskej, członKcwie T-wa 
Pizyjaźui estońsico-litewskiej z pre 
zesem  j .  Vileiśisem, wieiu innych 
gesei i przedstawicieli społeczeń 
stwa litewskiego.

Po oas^iewaniu przez chór 
Szauusów nymnu litcwsKiego i 
estońsk .ego, prezes T-wa Przyjaźni 
esionsko-iitewsruej Vileiśis wygiosii 
przem ówienie powitalne, fiastępm e 
artyści opery es.onskiej O. l.ede- 
Deig i M. Tar wytconaii duet. ria- 
stąpnie wygłos, ii przem ć wierne
.mnister spiaw  zagranicznych J. 
Urbśys i poseł Esionu w Litwie 
uatliK, oraz przeditawiciei T wa 
csŁonsko-iiiewstucgo Ahven i pre
zes koiporacji ,F .oternn.a5 balt.en- 
sis“ . tha zakończenie ooch oa u  od - 
oyia się częsc-Koncertow a.

P r A e m O ć i .ę . i  e  n iiin i& tra

KOW NO (Elta ) Minister spraw 
zagranicznych J. Urhszys z tnrazji 
święta narodow ego Estonii w uniu 
24 Juiego w ygłosił przemówienie

którym  om ow  ,ł tirogi i wysiłki I 
narodu estońskiego jakrini wywal- j 
ezył on  niepodległość. W  imieniu 
rządu Litw y mmister J. U rbszys. 
złożył przyjaznem u narodow i estoń- 1 
skieinu najlepsze życzienia Po orn o -' 
wieniu w icrótlcich siow ach prze 
szłości historycznej narodu eston 
skiego i litewskiego, minister Urb i 
szys przem ówienie swe zakończył j 
następująco: ■

„O becn ie w Europie znów szu- 
U je wielka w ojna, Uwcu zającą n ie-1 
/ czpieczeństw o nictylko dla państw  
w oju jących  lecz t ma państw  poko- , 
jow ych , które w ypowiedziały się 
jasno, że nie chcą w ojny i pragną  
pozostać na uboczu. Oba nasze 
narody i państwa WKroczyły w o- 
kres ciężkich  prób ich odporności i 
zdecydowania. M ogąc się cieszyć, 
iż pożogi i okropności w ojn y  do
tychczas bezpośrednio ich m e d o 
tyczyły , jednak nasze tak narody, 
jak i państwa mają obow iązek w y  
kazać, iż goane są imienia narodów  
sam odzielnych i państw n iepod leg
łych  Nie wątpim y, iż jak  jedni, tuk 
i arudzy zdamy te egzaminy d o ‘ - 
rzalości. Estonia i Litwa m oże dzi
siaj cieszyć  mę ze sweh d ooryth  
stosunków  nie tylko z ich wspM- 
uyin sprzym ierzeńcem  Łotwą, lecz 
rów nież i z innumi sąsiadami, a 
szczególn ie: z w ielką Rosją kawie- 
cką.

i i s p L w t e d ź  f r . r . s . r . 3  L a i t  k a
KOW NO. (Elta.; Na obchodzie 

święta niepodległości Estonii, poseł 
Lstonii w  Litwie Lattik wygłosił 
następujące przem ów ienie:

„Ludzkość przez wszystkie wieki 
rozmyśla nad wielkim zagadnieniem 
przyszłości: jak kiedyś nadejdzie dcień 
ostatni i w jakich okolicznościach na
stąp. koniec świata? Czy życie ludz
kości wstrząśnięte zostanie wieikim 
kata-siroia.mi, czy lez nastąpi zderzenie 
podróżujących w przestrzeni ciał, lub 
n<»siępi coś nadzwycza, szczególnego. 
Malarze tworzyli dz'&ia 3 tym ostał 
nim, nieznanym dniu. Jecen tak. ob 
raz zainteresował kiedyś mn e. Pomię
dzy gorenti lodowymi siedź grupf 
ludzi ubranych w cieołe kożuchy. 
Słonce czerwieni się w dati, daio ono 
mato światła ii c.epła Gdy ogień gaś
nie nadenodzi noc Mróz zabija każde 
życie Pod tym obrazem znajdował się 
napis —  ostatni dzień.

Niepotrzebne są wielkie . aiashoty, 
wstrząsy. Gdy zagasa 0 5 .eń, gdy nik
nie zaufanie, gdy wśród narodów i lu
dzi nie ntezna juz odnaleźć sprawied
liwości, wówczas nadchodzi noc i ko 
ntac. Czyż nie iest talk, gdy obecnie 
naokół ogn. siedzę mi'tany żołnierzy, 
oczekując na rozkaz pójścia na śmierć, 
aby zaikonczyć żiypie, w którym nie 
ma już zaufania, nie ma przyjaźni,

Lecz my. małe narody, mamv od
wagę ’ vc mocno, wierząc, ii opieramy

się na wzajemnym szacunku Uznaje
my umow\', któreśmy poapisal.. 
Historia życia nlepcdlegiegu naszvch 
małych państw, wskazuje wszystkim, 
Ii nie stoimy na drodze naszym wscho
dnim i zachcdrim wielkim sąsiadom, 
nie utrudniamy ich życia i pracy 
Byliśmy zawsze dobrymi sąsiadami, z 
którymi imozna było ułrzymać dobre 
stosunki. Zawarliśmy hono-ow-e umo
wy i je honorowo speinialbmy, prowa
dziliśmy z sasiactami wymianę wartości 
kulturalnych i innych. Ostatnia morgę 
nizacja naszych stosunków życiowych 
na nowych podstawach, ze wschodnim 
sąsiadem, jest tylko uzupełnieniem 
umowy pokojowej, zawartej przed 22 
taty; obecnie wszystkie bliskie i da
lekie narody mogą być świadkami, iż 
r,a naszym wybrzeżu moisLm panuje 
pokój i atmisfera pełnego zaufania, 
esteśmy jak gayby o*zą na wielkiej 
pustyni, w której szaleją burze pie
skowe".

Kończąc swe przem ówienie m i
nister Lattik oświadczył: „! m y ot 
la n iz .je m y  swe życfe na zasaaach 
s »r.koinej pm cy, kultury t w elk iej 
-niłości swojej oj zyzny. Ta nasza 
m iłość jest tak wielka, iż zdecydo
wana ona jest pen <=ść na;cięższe 
-fian /, r.s net i ofiary śmierci.

Czuję i wierzę, iż dzisiaj znaj
dują się w p tw is  serca, bijące 
dia m ojej ojczyzny i narodu estań- 
sktago. Niech mi w olno będzie 
w razić tym przyiacielom wiele 
pndc ckow em a i dobrych życreń“ .

S  Z f»  8 Ł M S
B. wileńskie »Słowo* wychodzi 

w dawnej zewnętrznej szacie w Pa
ryżu pod stzrą firmą Cata —  Jlźac- 
itiewirza

Oczywiście w e  mieszkamy za
mieszczać z tego periodyku O y  C a  t y.

* * *
Burzliwe zebranie wierzy ci eh

Domu B trtkowego Bunhnnwicza m ia
ło się zakończyć gremialnym odśpie
waniem pieśni:

—  Krew  ■ naszą piją a d w o 
k a c i  !

* * *
Żółtko do Eierwezsa
—  Co pan ostatnio taki skrom 

ny ? Może byśmy zagrali U nchęl
—  Niestety, ja tylko na jedną

grę mogę sobie pozw olić...
—  Na jaka?
—  Na grę słów !..,

** *
Prasa doniosła, £e król Gustaw  

z bólem w  sercu aprobował siano- 
wi~ko swego rządu w sprawie F in 
landii. Wtajemniczeni dziennika
rze zapeuw łają, ie  stało się to na 
skutek nacisku lewicowych kół p o 
litycznych.

W związku z tym przypominają  
że król Gustaw, grając kiedyś w te
nisa z Borotrą żalił się, że %lata- 

\cy Baskm zmusza go do kroczenia  
po lewej shonie kortu.

Razu pewnego Mister G. (król 
Gustaw) uniósł się gniewnie:

—  Ten Borątma tak samo na
kłania mnie do trzymania się lewej
strony, jak  premier mego gabinetu, 

•
T * ■». *

Jak się okazało, prasa norweska 
jest- najhardziej cnotliw o ze  wszyst
kich. W  związku z konfliktem na 
wodach neutralnych podniosła taki 
krzyk, jak  panienica, która krzyczy, 
gdy ją  pocałują, a w  gruncie rze
czy nr o a nie, by to jeszcze rat po- 
wtórzono.,. ,

*
TT7 * , , •
wraz, z ustąpieniem B ort Belishy 

zaymisjonoiuano kilku urzędników—  
skotów z ministerstwa spraw woj 

skowych, Gay zapytano nowego mi
nistra, iluczego tak uczyniono, odpo 
wiedział;

— Ci panowie przez oszczędność
ińgdy nie w y d a w a l i  rozkazów i 

*

Cypkinowi przedstawiono jedne
go pana Nawiązuje się rozmowa.

—  Zdaje mi się, ź t  pana znam. —  
mówi CypHn.

—  Jestem z Warszawy!
—  Nie, niem ożliw e, ia znam 

Warszawę/
—  Miessicałetr. na 1'ranciszkań-

rkiej...
—  Czy pan nt■ iest ten niski, 

rępy, z  bródką?
—  Tak, to ja ,!
—  No, to ja  pr'ęm=ż pana znam '

1
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ROZTERKI SKAND’RAWSKIE
( g £ & s * £ Z e e i c g € 9  m i e a s ś s s s )

Kopenhaga, w  lutym 1940
O dm owna udpowiedź. jak? 

Szw ecja  udzieliła w oła jące j o po  
m oc Finlandii, poruszyła do głębi 
całą skandynawską opinię Szwe 
c ja stanęła w obec tragicznego wy 
boru  m iędzy giosem  serca, a wyra 
chow anym  rozsądkiem . I dokona 
ła w yboru ..

Szw ecja  n ietylko odm ów iła Fin 
.andii pom ocy w ojsk ow ej lecz nie 
zgodzi się także na przem arsze 
w ojsk  alianck ich. które zgodnie z 
ai t. Ib  Ligi N arodów  zapragną 
być m oże udzielić p om ocy  ofierze 
n iesprow okow anej agresji. Szwe 
.ja  pow ołu je  się na uchwałę 
państw' skandynaw skich, które w 
sw oim  czasie ośw iadczyły, iż nie 
uważają się związanym i art: 18 
paktu Ligi. >

Podczas ostatniego posiedź* n ‘ p 
Ligi N arodów . Szw ecja, Norwegia

Dania pow strzym ały się od  glo 
.iowania w ykluczającego Sow iety ; 
"nstytucji genewskiej. W  obliczu 
stanowiska, jak ie Rzesza zajęb. 
w obec Skandynawii jak i ze wzglę 
du  na zaniedbanie w dziedzinie 
obrony narodow ej. Skandynawia 
postanow iła pozostać wierna tra 
d ycy jn e j polityce neutralności. 
U chw alono udzielać Finlandii po 
m ocy  w  postaci ochotn ików  oraz 
poparcia linansow ego i gospodar 
czego

..Pom oc, jaką udzielimy Fin 
landii", stw ierdzono w m iarodaj 
nyrh kołach  skandynaw skich, ; 
przede wszystkim  Szw ecji najbli 
#.ej związanej z losem  Finlandii 
„byn ajm n ie j nie będzie m niej sku 
teczną przez pow strzym anie się 
nas od głosowania w Genewie. Po 
m oc okaże się skuteczną w ów czas 
o ile uda nam się pozostać poza 
w pływ em  w ielk ich  m ocarstw  ■* 
uniknąć wciągnięcia w w ir zda 
rzeń europejskich. M ielibyśm y za 
wiele w łasnych trosk i nie m ogli 
byśmy w niczym  u lżyć niedoli Fi 
n ow “ m ów iono wtówczas.

Szwecja pod  
tęła w obec konfliktu politykę neu 
tralną, decydując bę tylko na p ry  
w alną i społeczną akcję na rzecz 
p om ocy  w alczącym  Finom. W płv  
nęło na tę decyzję, pogłębiające się 
w spółdziałano n iem iecko-sow iec 
kie.

Dzięki niej, zagrożona z połud 
kia Skandynawia nie m oże dać te 
pom ocy , k tórej by  pragnęła. A ni 
ulega żadnej w ątpliw ości, iż naró. 
liński sam na dłuższą metę nie bę 
dzie w stanie się bron ić, o  ile na 
•■ody nie przyjdą  mu z odsieczą 
W yczerpu ją  się już siły bezusian 
nie, dniem i nocą w alczących  żoł 
nieray finlandzkich, gdy Rosja w 
stanie jest zastąpić pierwsze szere 
gi coraz to now ym i wiyipoczętymi 
rezerwam i. Daje się także o d c /u  
w ać brak sam olotów  m yśliw skich

przez co  Rosjanie panują w prze 
U worzu Finlandii nękając ludność 
r oza frontom .

W  tyj sytuacji Szwecja od m a 
wia pom ocy. Szw ecja ogląda sie 
na Rzeszę.

Gdzie są tc czasy, kiedy Skan 
dynawiii wydaw ało się, że leży po  
ta naw iasem  każdego niebezpie- 

( zeastwa, robiąc na niejednej w oj 
nie- europejsk iej kapilalnp intere 
sy?

Gdy w r. 1809 niedołężny w ów  
czas rząd Szw ecji odstąpić musia 
Finlandię Rosji, a Dania w r. 1364
00 przegranej w ojnie pruskiej i 
austriackiej zrzec sie musiała Hol 
slejnu, Skandynawia przestała ode 
gryw ać w E uropie znaczenie poli 
lyczne. Tym  usilniej natom iast za 
jęła się handlem , a w związku ; 
!>m  wszystkim  prow adzić zaczęli 
politykę ścisłej neutralności, rezy 
gnując z jak iejkolw iek  m ocm ri 
szęj obron y  narodow ej. Polityka 
la i idealne położen ie graficzne za
1 czp ieczy ło  Skandynawię na prze 
ciąg całego wieku przed jakim kol 
w iek niebezpieczeństwem . Rosło 
coraz bardziej bogactw o narodo 
we. a tym  sam ym  wzm agał się u 
zastraszający sposób materializm

Nie tak daw ne są czasy gdv 
Skandynawia rej w odzna w  gro 
n ic narodów  dom agających  się 
iakna jdalej idących  sankcyj w ob  ’ c l

agresora. Było to wtedy, gdy W ło 
i by  napadły na Abisynię, a w ojna  
rozgryw eła się daleko poza gram  
cam i bezpośrednich interesów 
skandynawskich. W  m iarę zgęsz 
■zania się atmosfery' europejsk >ej 

p row adzić jednak zaczęli Skandy
naw ow ie politykę coraz barcLh 
ostrożną, podkreślając sw oją  neu 
tralność, aż do w ypow iedzenia ar 
iykułu 16 Paktu Ligi, i udzielenia 
dziś tw ardej odpow iedzi zaprzi jaź 
n ionej Finlandii.

Z chwilą, w k tóre j stała się prze 
strzenią, na k tórej skrzyżowały 
tię różne interesy, w ypłoszona 
d ługiego i szczęśliw ego snu Skan 
dynawia, b ron ić  zaczęła p rz .d  
wszystkim  sw ych w łasnych i ci as 
nvch interesów. Czy uda je j się za 
< how ać p ok ó j nawet za cenę naj 
dalej idących  ofiar, oto  pytanie, m 
które ooraz trudniej jest ucm  lk 
odpow iedzi pozytyw nej. Twarda 
izeczyw istość w każdym  razie w y 
kazała, iż na dłuższa metę nie soo  
sob ze sobą p ogod zić tak sprzecz 
ne p o jęcia : jak „neutra lność" i ha 
sło „spraw a Finlandii jest nasza 
spraw ą". N. Ż
n s n a n n R B H B n H B R

Rozpowszechniacie 
„Kurjer Wileński,,

ZSSR i Turcja
Gdy T łu c ja  podpisyw ała w  r 

1921 traktar przyjaźni z Rosją, 
stv ierdzały obie strony, że Rosja 
zdecydow ana jest nie narusiać 
granic Turcji i pow strzym ać sit,
00 wszelkiej propagandy kom um  
stycznej. Ataturk opierał ca łą  swo 
ją polh yk ę zagraniczną na zało 
żeniu, że Rosja była pierwszym  
m ocarstwem , które uznało now  
TLrcję. Przystąpienie Turcji do  Li 
gi N arodów, p opa fcie  m yśli zawaT 
( ia porozum ienia bałkańskiego, 
rokow ania w  Montreux, rozm ow y 
w ostatnich latach na Quai d ‘Orsay
1 W lntehall — wszystko to działc 
+ię w ścisłym  porozum ieniu z R o 
syą.

Ale potym  uastępuje jak wy 
buch bom uy —  podróż Ribbentro 
pa do M oskwy. Turcja  brała czyn 
•\y udział w’ usiłowaniach zm on 
towania frontu  przeciw  napastni 
kow i, frontu w  k tórym  kluczow e 
.stanowisko przypaść m iało Rosji 
.4nkari o  wszystkich sw oich  kro 
kach  inform ow ała  M oskwę. ZSSR 
j dnak działał odw ro.n ie  i to w 
i »asie, gdy między obu państwam 
toczyły się rokow ania o  zawarcie 
paktu o nieagresji, tak ważnegi 
dla stabilizacji położenia na Czar 
m m  Morzu. Gdy Saradżogłu we 
wrześniu udaw ał się do M oskwy 
ui.ał jeszcze nadzieję doprow adzę 
nia rokow ań do końca. Sowiety 
j “Jnak zażądały ja k o  cenę za pak 1 
jednostronnej, w yłącznie wedłią. 
swego tylko uznania rew izji pusta

Aitykuły okolicznościowe. w prasie szwajcarskiej

z r a d u  22 mim M M m
GENEWA. (Eltaj. Prasa szwajcaima 

i  okazji 22-letniej rocznicy niepodwgtoł 
K Litwy zamieściła szereg artykułów 
i iłustracyj o naszym 'kraju.

„LA TRIBUNE DE GENEVE‘‘ 
po zanalizowaniu okoliczności, w jakich 
1 itwa odzyskała niepodległość, w arty
kule wstępnym między iinnyim pisze: 
„Dopiero po ogłoszeniu przez Litwę nie
podległość Polska siłą zabrała jej his. 
loryczną slołioę, Przez 20 lat Litwa nie 
cznata tego faktu dokonajiego, dlatego 
też granica pomiędzy obu państwami by 
la zupełnie z&uoknięta. Jednak w nrajoi 
' !)3S r. Litwa musiała przyjąć ultima (mnij 
-zadu w Warszawie, które groziło bez 
i ośrecLnim najazdem' Po podkreśleni') 
odzyskania Wiilna, redaktor aziah- za- 
g.ianii~zii(?|go tego pisma artykuł s w ó j  koń 
czy następująco: „Z niezłomną wiarą w 
misję swojego narodu, Litwa oczekuje 
końca kryzysu europejskiego. Odwaga 
: wzniosłość narodu litewskiego w pWB- 
i^ngu 20 lat mimo różnych nacisków 

pogróżek zdobyła wśród wszystkuct 
małych narodów zachwyt i szacunek 

„LA SUI&SE’ zamieściło artykuł 
wstępny p. t. .Rocznica Litwy\ Pismo 

t w

to wspom'na w jakich o^.ol._zno4ciacn 
Wilno odebrane zostało od Litwy a czyn 
gen. Zeliigowskietgc niazywj „autem «iły". 
W artjlkuie tym wspomniani, również 
o utracie kraju kłajpeiizJiieee Po~t w 
Kłajpedzie był naturalnyiii wyjściem Lit 
wy do mon i  i do „świata zachodniego 
z ktÓTym I itwi utrz/m; wala żywą wy
mianę handlową1' Dalej pismo poetki 
i.a iż -Litwa nie brał„ uozaałj w dzia

Konóolencje 
Sekret. Ligi Narodów
z powodu 

ś. p
GENEWA. 

Ligi Narodów

łyo.iu mir.iiitra 

kar iusa
(Elta). Seicretaris 

z powodu

Z cykPi „Wędrówki po Ameryce*
Do Mont-VTernon jodzie się w y

godną, szeioką szosą.
Nie ma na niej wieLkiego ru hu 

Gdy się m m ie reprezentacyjne, po 
nad m iarę bogate ulice śródm ies 
•ia W aszyngtonu, gdy się przeje 

dzie przez m ost na łP otom ak u  
przez rozsiadłe w ygi Joie  przed 
m ieścia stolicy — zaraz egam i? 
spok ój wsi.

Obolk szosy ciągną się pola  ku 
kurydzowe, albo rzadikie lasy pod  
szyte krzew am i o  liściach ciężl ich 
od szarego kurni.

Na lew o od  szosy błyszczą jas 
oe w ody Potom aku. Od tych w ód  
i łąk bardzo bielonych płynie w 
upale w rześniow ym  fala świeżego, 
wonnego powietrza.

Ziem ia tu jest czerwona i gli
niasta

Małe zakłady garncarskie wy 
stawiają wzdłuż szosy w yroby c e 
ram iczne —  brzydkie i bez wyrazu

kupow ane tyk chętnie „n a  pa 
oaiątkę"

M ont-Vernon leży w Lok od 
szosy w kępie w ysokich, pięknych 
drzew ,

1'taki śpiew ają w gałęziach, 
żw ir pokryw a  utrzym ane starannu 
ścieżki, a łaskawa cisza leży na 
rozpalonym  p o  wnętrzu.

Tu m ieszkał i tu zakończył ży 
cie Georges W ashington —  O jciec 
O jczyzny.

Tu nie w olno m ów ić głośno, tu 
nie należy w n osić hałasu z tamte 
go olbrzym lego miasta, och rzczo  
nego jego im ieniem , ani tego ży 
ci»; k tóre się tam kłębi, ani teraź 
m ejszości, która tu w M ont-Ver 
non staje bezradnie na progu, cała 
zam ieniona we wspom nienie.

W chodzim y J o  m ałego wiryda 
i ryku. k tórego ścieżki obram ow a 
ne są bukszpanam i.

Rysunek ich skom ponow ał sam 
Gtortges W ashington.

i Siedział tu sam otnie wiele go 
iLin na wilgotnej, rozkopanej zie

śmierci

D. Zauniusa złożył kondolencją  na 
ręce delegata Litwy przy Lidze 
N arodów.

mi i sadził p racow icie  i cierpliw ie 
krzaczki bukszpanu a potym , gdy 
podrosły, strzygł ich gałazk? twar 
oe  i zdrowe, osypane b łyszczącym i 
ustkami, aż utw orzyły  rów niutk. 
w dzięczny żyw opłot.

Ścieżki by ły  wtedy szerokie 
i żółte od  świeżego piasku, a buk 
szpan niski, ciem nozielony. A te
raz p o  tylu latach po  tylu dzie
siątkach lat, buaszpan w yrósł tak 
hardzo, że wzrostem  swym  dosięga 
człow ieka i napew no zagłuszyłby 
już daw no ścieżki w irydarzyka 
gdyby nie nożyce ogrodn ików , któ- 
lzy  strzygą go w m yśl rysunków
i dyspozycji samego. Georges W a 
shingtona.

T ym  ogródkiem  i w ogóle  ca 
łym dom em  W ashingtona opieku 
je się organizacja kob ieca  „C óret 
R ew olucji"

Za wirydairzykiean k ry je  sit
m ały budyneczek, w  ntórym  m ie 
śrkali n iew oln icy  W ashingtona — 
wierni tow arzysze jeg o  ostatnich
lat.

Po żwirze, który sucho trzesz
czy  p od  nogam i, idziem y pr^ez du 
ży dziedziniec do dom u W asbing 
tona

Przypom inam y sobie- 14 de

łamaon ■wojennych przeciwko Polsce Po 
przyjęciu tysnęcy polsmioh uchodźców 
i wojskowy oh, Litwa ponieść jnusi wicJ- 
i ie  ciężary, lecz według pisma, nie uchy 
la sie ona od o-l idarnej pinacy". Przy
pominając dzaeń ll1 łutego 1918 r Lótwa 
w obliczu ob“ cnych trudneś*-’ oczekuje 
lepszych czasów.

Genewski dziennik Katolicki „C/DUR 
RIER DE GENFVE" zamieś.iił artykuł o 
Litwie na całej pienwszej stronie wthZ 
z <lw,oina i mstratijami i maoą Litwy. 
P. sum przypomina gwałt dokonany prze? 
pen. Żelifiowskiogo przeciiwfco Litwie i za 
znaczą, ii do czasu ulUm-atuim Warszs 
wy, Litwa o c  Polski o (idzie! ora byls „li 
7>ią demankacyjną". W porównaniu ao 
umowy moskiewskiej z a. 1920, Litwa 
> uzyskała jedynie siwują „idealną stolicę 
wraz z okolicami", a Suwałki- pozostały 
przy Niemcach. Grodlno zaś aajete zo- 

i lało przez Zw. Sowiecki
Przypominając utratę kraju kła. 

jcdzkiciąo pismo podkreśla, iż pairt w 
Rlajpedzi- był „jedynym i konieczną drt 
f.ą Litwy do BałKbu".

(D alszy ciąg jutro)

ncw ioń  ulJadu w M ontreux. Układ 
V:i, k tóry  w 1936 r. podpisaio. sze 
rog państw, postanaw iał, że R osj. 
w czasie pokojow yro  utrzym uje ni, 
Czarnym M crzu najsilniejszą flotę, 
w razu zaś w ojny  franeuska tiol.i 
ma praw o przejść przez D a-dane 
la," by  pośpieszyć zagrożonej Ru 
munid Teraz jednak postawdła Ro 
: ja  żądania, by 'lu rc ja  zobow iąza 
ta się zam knąć przy w szelkich «  
KOiicznościach porty Czarnego 
Morza dla każdej w rogiej Rosji 
f 'o fy  w ojennej Saradżogłu odm ó 
wił zgody na to żądanie, stanow ili 
ono bowaem jednostronne przek -e 
i]< m e m iędzynarodow ego uikładn 
a zwłaszcza obalenie zasady, k fori 
przed trzema laty T u rcję  i Sowie 
ty jednoczyła.

Po k ilku  tygodniach sp iaw dzi 
El się podejrzen ia  T u rcji, ^ak. c 
nieagresji, n ie zaw ierający now ej 
i lauzuli o cieśninach m orskich  
został p-zez Mołoitowa i Saradżogłu 
odrzucony. Gdy term in podpisania 
paktu naduzedi, Rosja wwcofała si* 
nagle. B ezpośrednio potym  p od o i 
>ał Saradżogłjj pakf z F rancja  
Anglią.

Stosunki m iędzy Ankarą i Mo 
skwą k fdre dotąd by ły  serdeczne 
rtały się teraz tylko popraw ne.

W  następstwie ścisłego sojuszt 
t o r eck o - greek i egr- polityka Ankary 
trafiła w  oribatę bryty jsko-francuó 
kioh gw arancyj, T u rcję  łącza przy 
jazne stosunki z państw am i bał 
kańskiej Ententy, a w szczegól
ności z Rumunią, co  Saradżogłu 
wy raźnie w  Moskv ńe podkreślił. — 
W praw dzie Turcja  nie m a żadnych 
robow iązań nom agania Rum unii w 
razie agresii ze strony Rosji to 
jednak w Ankarze panuje przeko 
nenie, że w tvm w ypadki! T u rcjo  
zostałaby wciągnięta do w ojny . W  
m yśl sojuszu z państwam i zachód 
nim i Turcja  m usiałaby przepuścił 
przez cieśniny flotę w ojenną soju  
si ników, co  Rosja lub N iem cy nie 
wątpliw ie uznałyby za casus belH 
Rosja m ogłaby odpo\ iedzieć na 
ten krok bądź przy p om ocy  Buł 
gai ii, którą m ogłaby obietnicą od  
dania Dobrudży pozyskać, b ą d i na 
Kaukazie. Stąd usiłowania Turcji 
d prow adzenia d o  porozum ienia 
m iędzy Bułearią i R um urie. Na 
Kaukazie zaś przeszkody natural 
ar są tak silne, że bezpośredni, 
rjitarcie tu r.a granicy rosy jsko 
tu ieckiej nie nasuwa pow ażnych 
cha w.

Pozostaje spraw a stosunków 
w łosko-tureckich. O bserw uje sir 
zbliżenie T u rcji i W łoch  na płasz 
czyźn it solidarności na Bałkanach 
i w spólnego niebezpieczeństwa k o 
m unistycznych w pływ ów . O ile tc 
stanow isko W łoch  utrzym a się — 
il-iisza popraw a stosunków  w łosko 
tureckich zależeć będzie od' usto- 
runkuwania się \Woch d o  sprzi- 
m ierzonych z Turcją  m ocarstw  za 
tl odnich.

cem bra 1798 rok u  o dziesiątej w ie
cz ó r  um arł Georges W ashington w 
M ontW em on, w  dom u tawianym  
śniegiem ;, ' % ty

Od roku 1798 dom  ten jest 
m iejscem  narodow ych  pielgrzy 
mek, św iadkiem  podniosłych  prze 
m ów ień, patetycznych wspom nień 
patriotycznej frazeologii.

Gdy przez śliczny taras w chodzę 
do wnętrza tego dom u, myślę i i  
będzie to jed n o  z  tych m iejsc u 
.uarłydh i sm utnych, z k tórych  
uciekł duch m ieszkającego tu d? 
w niej człow ieka, a pozostały tylko 
sprzęty i droDiazgi, które służyły 
co  codziennego użytku ongiś przed 
zgórą w iekiem

Tym czasem  w idzę ze wzrasta 
jącyan zdum ieniem  że dom  ten
żyje

Przez szeroko otw arte okna p a 
dają na posadzkę wielkie gorące 
p lam y słońca —  przez białe m u 
śliny sztyw no wyprostow aną eh  f i 
ranek, płynie pow ietrze od. rozle- 
wisŁ F*oiomaku, k tóre —  leząc da 
loko w  dole, w śród w ilgotnych  iąk 
i ieszyły sw oją  ślicznością  oczy  
W ashingtona.

Idzie się przez U p ok o je  ciepłe, 
łchnącć życiem  i delikatna starań

nością rąk k ob iecy ch  i ma się u 
czucie, że tu ktoś nneszka, że tu 
nic się nie zatrzym ało, n ic sty ntt 
skończyło —  że tu w szystko jest

Jest i trwa.
W  p ok o ju  córek  W ashingtona 

na ślicznych panieńskich łóżkach 
7 ciem nego jesionu  leżą karbow a 
ne m uślinow e białe k apą . haftowa 
ne w w ielkie grochy.

Na otwartym  oknie, przez któ 
re w idać wą^sokie i rozłożyste drze 
wa ogrodu  i nisko strzyżone traw 
n ik : —  stoi doniczka z pelargonia. 
Ta pelargonia jest taik czerw ona i 
tak zabawnie wesoła, że wszyscy 
musza się do n iej uśm iechać.

Na w ygodn ych , niskich krze 
_selkach w  stołow ym  p ok o ju  Wat, 
hington lubiał siadyw ać i rozm a 
w iać z La Fayettem. Lubił tu wła 
-nie gaw ędzić, patrząc przez okna 
na cichutkie żyi.le swego Mont 
fern ori, n? gałęzie rozrastających 
t :ę drzew i na jasne wodą* ukcrha  
nej sw oje j rzek 5

Bo Potomalc jest rzeką starości 
W ashinglona. Jest rzeką rów ną 
głęboką, zam yśloną w  sobie. T o  
nie tak jak Hudson rw ący, prze 
pascisiy, poryw czy —  rzeka je g j 
sławy


